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			WE WRZEŚNIU 1939 ROKU w stolicy Irlandii Północnej obowiązywało całkowite zaciemnienie. Władze nakazały wyłączenie lamp oświetlających ulice i wszelkich innych urządzeń produkujących światło w miejscach użyteczności publicznej, sklepach i fabrykach. Mieszkańcy musieli zadbać, aby nocą z ich domów nie wydostawały się jakiekolwiek promienie światła. Okna zostały przykryte ciężkimi zasłonami i tekturowymi płytami. Zabiegi te wprowadzone zostały na terenie całej Wielkiej Brytanii z obawy przed niemieckimi bombowcami. 

			Z jakiegoś jednak powodu część Belfastu nie podporządkowała się zarządzeniom. W dzielnicach zamieszkałych przez katolicką mniejszość domy i ulice pozostawały całkowicie oświetlone. Do tego irlandzcy nacjonaliści rozpoczęli protestacyjne palenie masek przeciwgazowych na specjalnie ułożonych stosach. W ten sposób środowiska popierające zjednoczenie wyspy wyrażały zarówno sprzeciw wobec brytyjskich zarządzeń, jak i radość z wybuchu wojny. Podczas jednej z manifestacji tłum wykrzykiwał: „Niech żyje Hitler!”, a na ścianach domów i murach pojawiały się napisy:

			 

			Do diabła z twoimi ustępstwami, Anglio, my chcemy swojego kraju.

			Wstępujcie do IRA i służcie Irlandii.

			Pamiętajcie 1916.

			Trudności Anglii są szansą dla Irlandii…[1]

			 

			Druga wojna światowa okazała się katastrofą dla Europy. Miliony jej mieszkańców zostało zabitych, straciło bliskich, dach nad głową oraz dorobek całego życia. Nie wszyscy jednak rozpoczęcie działań zbrojnych przywitali z niezadowoleniem. Istniały grupy, które z zawieruchą wojenną wiązały duże nadzieje. Były to najczęściej organizacje mniejszościowe, które w ramach przynależności do konkretnego państwa od lat walczyły o możliwość stworzenia własnego. Należały do nich m.in. Bretończycy, Chorwaci, a także ukraińscy nacjonaliści. Na północno-zachodnich skrawkach Europy taką mniejszość reprezentowali członkowie Irlandzkiej Armii Republikańskiej, organizacji wcześniej niezwykle zasłużonej w walce z brytyjskim panowaniem na Zielonej Wyspie. 

			Powstanie IRA wiąże się nieodłącznie z tragiczną historią jej ziemi. W 1171 roku brytyjski król Henryk II Plantagenet przybył do Irlandii, zapoczątkowując trwającą wieki okupację. Wraz za nim przybyli angielscy panowie, wielcy zarządcy irlandzkiej ziemi. W późniejszym czasie północno-wschodnie obszary stały się celem dużej migracji protestantów z Wielkiej Brytanii. Rdzenni mieszkańcy celtyckiej wyspy nigdy nie pogodzili się z utratą niezależności. Przez stulecia doszło do licznych powstań, które były bezwzględnie tłumione. Aby zapobiec dalszym wystąpieniom, prawa Irlandczyków zostały ograniczone. Zabroniono im głosowania, a także posługiwania się rodzimym językiem. Na początku XIX wieku Irlandia stała się formalnie częścią imperium Wielkiej Brytanii. Irlandczycy byli jednak obywatelami drugiej kategorii. 

			Ich frustrację potęgowała gospodarcza i ekonomiczna eksploatacja zasobów Irlandii. W latach 1845–1851 plaga ziemniaczana spowodowała wielką klęskę głodu. W jej konsekwencji zmarło około miliona obywateli, których podstawowym produktem żywnościowym był ziemniak. Kolejny milion wyemigrował, głównie do Stanów Zjednoczonych. Spowodowało to gwałtowny spadek populacji o 25 procent. O ten stan rzeczy w dużej mierze obwiniano brytyjski rząd oraz brytyjskich landlordów (wielkich właścicieli ziemskich), którzy kontynuowali wywózkę żywności z Irlandii na sąsiednią wyspę. 

			W tych warunkach rodził się irlandzki nacjonalizm i republikanizm. Nieodłącznym elementem budzenia się patriotycznej świadomości był renesans popularności języka irlandzkiego oraz irlandzkiej kultury. Ogromną rolę odegrał w tym zakresie poeta i dramaturg Patrick Pearse. W 1858 roku powstało Irlandzkie Bractwo Republikańskie (IRB). Jego celem było uzyskanie pełnej suwerenności wyspy, przy wsparciu emigrantów w USA, na czele których stanął John Devoy. W latach osiemdziesiątych XIX wieku rozpoczęto pierwszą w historii kampanię bombową na terytorium Wielkiej Brytanii. Stała się ona niejako wzorem dla późniejszych akcji organizowanych przez irlandzkich ekstremistów. Jednym z jej organizatorów był Tom Clarke, późniejszy lider bojowników na wyspie. Clarke odsiedział piętnaście lat w brytyjskim więzieniu. Po powrocie do Irlandii w 1907 roku rozpoczął przygotowania do wywołania rewolucji na wyspie. W tym samym czasie, z inicjatywy m.in. Arthura Griffitha powstały pierwsze partie polityczne, które przyjęły nazwy w języku irlandzkim: Cumann na nGaedheal (Liga Gaelow) oraz Sinn Féin (My Sami). Stały się one głównym nośnikiem szerzenia idei nacjonalistycznych. 

			Jednocześnie irlandzki członek brytyjskiego parlamentu, John Edward Redmond, domagał się oddania władzy na Zielonej Wyspie w ręce autonomicznego rządu. W efekcie utworzono w Dublinie lokalny, złożony z Irlandczyków gabinet, który był jednak zależny od władz w Londynie. Krok ten spotkał się ze zdecydowanym sprzeciwem protestantów z północy, którzy utworzyli oddziały zbrojne do walki, nie godzących się na dyktat Dublina. W odpowiedzi katolicy na południu zaczęli masowo wstępować do paramilitarnych Irish Volunteers (Irlandzkich Ochotników) pod dowództwem Eoina MacNeilla. Jednocześnie socjalista James Connolly tworzył uzbrojone oddziały Irish Citizen Army (Irlandzkiej Armii Obywatelskiej), których zadaniem była obrona strajkujących robotników przed policją. IRB uzyskało w ten sposób wojskowe ramie niezbędne do rozpoczęcia ogólnonarodowego powstania. Pozostało jedynie czekać na odpowiednią chwilę, czyli na pojawienie się „trudności Anglii, które stanowiłyby szansę dla Irlandii”…
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			NIEMIECKIE KARABINY DLA IRLANDZKICH POWSTAŃCÓW

			 

			 

			 

			 

			KAPITAN SPINDLER ZSZEDŁ Z MOSTKU i przeszedł na najwyżej położony punkt na pokładzie swego parowca. Zapalił papierosa i przyłożył lornetkę do oczu. Bacznie obserwował brzeg oraz wodę, otaczającą niewielką zatokę Tralee na południowo-zachodnim wybrzeżu Irlandii. Z odległości kilku mil morskich od brzegu bezskutecznie wypatrywał statku naprowadzającego. Miał on bezpiecznie pokierować jednostkę Spindlera w kierunku lądu. Umówionym znakiem rozpoznawczym miała być zielona flaga na maszcie statku-pilota oraz człowiek ubrany w zielony sweter na jego dziobie. Minęły dwadzieścia cztery godziny od czasu, kiedy dziesięciotonowy parowiec dotarł do brzegów Zielonej Wyspy. Irlandzka łódź pilotująca miała pojawić się w przeciągu pół godziny od jego przybycia. Spindler ubrany był w norweski mundur marynarski. Również członkowie jego załogi nosili stroje marynarzy z Norwegii. Na maszcie powiewała bandera tego kraju, a na parowcu widniał namalowany białą farbą wielki napis: „Aud”. Jednak ani kapitan, ani jego podwładni nie byli Norwegami. Mało tego, nie znali ani słowa po norwesku. Dowodzący „Aud” był w rzeczywistości oficerem niemieckiej Cesarskiej Marynarki Wojennej, a pozostali członkowie załogi marynarzami kajzerowskich Niemiec. Pod pokładem statku spoczywał drogocenny ładunek: 20 tysięcy karabinów oraz dziesięć ciężkich karabinów maszynowych wraz z amunicją. Była to broń dla miejscowych bojowników, członków Irlandzkiego Bractwa Republikańskiego (IRB) oraz Irlandzkich Ochotników (Irish Volunteers), których spadkobiercą będzie późniejsza Irlandzka Armia Republikańska. Parę dni później, w Wielkanoc 23 kwietnia 1916 roku, miało wybuchnąć powstanie. Jego celem było całkowite wyzwolenie Irlandii od brytyjskiego panowania i powołanie irlandzkiej republiki. Rebelianci bardzo liczyli na niemiecką broń, bez której powstanie skazane było na niepowodzenie. Dlaczego zatem nikt nie zgłaszał się po jej odbiór? To pytanie zadawał sobie kapitan Spindler od ponad doby, bezowocnie oczekując na pokładzie „Aud”.

			Dostarczenie statku z karabinami było ukoronowaniem zapoczątkowanej parę lat wcześniej współpracy pomiędzy irlandzkimi bojownikami a rządem Rzeszy Niemieckiej. Kooperacja ta, oparta na zasadzie: wróg mojego wroga jest moim przyjacielem, trwała przez cały okres pierwszej wojny światowej. Następnie została zamrożona w okresie niemieckiej Republiki Weimarskiej, aby powrócić ze zdwojoną siłą w czasach rządów Adolfa Hitlera i w okresie drugiej wojny światowej. Jednym z pomysłodawców i entuzjastów współpracy irlandzko-niemieckiej w jej wczesnych latach był Roger Casement. 

			Casement urodził się 1 września 1864 roku w Dublinie. Jego rodzice zmarli, gdy był jeszcze dzieckiem. W wieku szesnastu lat wyruszył do Anglii, gdzie imał się różnych zajęć. W młodości dużo podróżował służbowo, m.in. po Afryce. W 1901 roku znalazł posadę w brytyjskim Ministerstwie Spraw Zagranicznych, z którego ramienia prowadził dochodzenie w sprawie ludobójstwa w belgijskim Kongo. Następnie spędził sporo czasu w lasach tropikalnych Amazonii, badając kwestię wykorzystywania miejscowej ludności przez brytyjsko-peruwiańską firmę wytwarzającą kauczuk. Doświadczenia te wpłynęły na przyjęcie przez Casementa silnie antyimperialistycznego nastawienia. W 1913 roku porzucił pracę dla angielskiego rządu i przeniósł się do Irlandii. Na miejscu nawiązał kontakty z radykalnymi bojownikami i przeciwnikami Wielkiej Brytanii, pod której panowaniem znajdowała się wówczas Zielona Wyspa. Przesiąknął ideami republikanizmu oraz postulatami wyrwania się Irlandii spod angielskiego jarzma, mimo że niezbyt pasował do katolików spod znaku IRB i Irish Volunteers. Był bowiem protestantem i homoseksualistą. W 1914 roku wyjechał do Nowego Jorku, gdzie nawiązał znajomość z Johnem Devoyem, jednym z przywódców irlandzkich w USA, członkiem Clan na Gael. Organizacja ta miała za zadanie zdobycie poparcia finansowego i politycznego wśród Amerykanów i Irlandczyków w Stanach Zjednoczonych dla idei wolnej, niepodległej Irlandii. Celem misji Casementa było zdobycie środków na zakup broni do planowanego na wyspie zbrojnego wystąpienia przeciwko okupantowi. 

			W lipcu 1914 roku wybuchła pierwsza wojna światowa. Na początku sierpnia Anglia wypowiedziała wojnę Rzeszy Niemieckiej, która tym samym stała się naturalnym sojusznikiem irlandzkich aspiracji niepodległościowych. Inspirowany Devoyem, który utrzymywał kontakty z dyplomatami niemieckimi w Waszyngtonie, Casement postanowił szukać pomocy dla sprawy Irlandii u rządu Cesarstwa Niemieckiego. Jeszcze w trakcie pobytu w Nowym Jorku napisał list do cesarza Wilhelma II Hohenzollerna oraz spotkał się w tej sprawie z niemieckim ambasadorem. Za jego pośrednictwem zorganizował swój wyjazd do Niemiec. 

			W październiku na pokładzie statku „Oscar II” opuścił terytorium Stanów Zjednoczonych. Towarzyszył mu Norweg Adler Christensen. Casement podróżował pod pseudonimem James Landy. Nie uchroniło go to jednak przed zdemaskowaniem przez służby specjalne Wielkiej Brytanii. Podczas krótkiej przerwy w rejsie statek zatrzymał się w Oslo (wówczas Christiana). W czasie postoju Christensen został aresztowany na ulicy i zawieziony do angielskiego poselstwa. Na miejscu konsul Mansfeldt Findlay osobiście przesłuchiwał Norwega. Wypytywał go o Casementa i cel jego wyprawy. W pewnym momencie zaproponował dużą nagrodę za pomoc w zamordowaniu Irlandczyka, sugerując, że ktokolwiek „rozwali mu głowę, nie powinien martwić się o pracę przez resztę życia”. Po czym zadał zaskoczonemu gościowi pytanie: „Podejrzewam, że nie miałbyś nic przeciwko łatwemu życiu przez resztę swoich dni?”[2]. Rząd angielski zaproponował mu 5 tysięcy funtów (co w owym czasie stanowiło majątek) za zdradę towarzysza (według Brytyjczyków to Christensen wyszedł z propozycją współpracy i wielokrotnie informował konsulat o zamierzeniach Irlandczyka). Casement dowiedział się o propozycji konsula od Christensena. Był wściekły na Anglików, a incydent z Oslo nie dawał mu spokoju podczas osiemnastomiesięcznego pobytu w Niemczech. 

			Jeszcze przed przybyciem do Berlina z ramienia niemieckiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych (Auswaertiges Amt – AA) Casementowi przydzielono tłumacza i przewodnika – Richarda Meyera. Irlandczyk wyznaczył sobie kilka zasadniczych celów. Po pierwsze chciał uzyskać od rządu niemieckiego ogłoszenie formalnej deklaracji wspierającej dążenia niepodległościowe wyspy. Po drugie pragnął utworzyć kilkutysięczną brygadę z jeńców irlandzkich przebywających w obozach na terenie cesarstwa. Wcześniej wcieleni oni zostali do brytyjskiego wojska i walczyli z Niemcami we Francji i Belgii. Po trzecie wreszcie chciał uzyskać konkretną pomoc militarną, czy to w postaci sprzętu wojskowego i zasobów oficerskich, czy też lądowania wojsk niemieckich na terenie Irlandii. 

			31 października 1914 roku Casement przybył do stolicy Rzeszy. „W końcu w Berlinie! – zapisał w pamiętniku. – Podróż skończona – najgorsze chyba jeszcze przede mną! Czy mi się uda? Czy zrozumieją [Niemcy], ile to wszystko może dla nich znaczyć (…)?”[3]. Zameldował się w hotelu Continental jako obywatel amerykański, Mr. Hammond. Pierwsze swoje kroki skierował do siedziby Auswaertiges Amt na Wilhelmstrasse 76. Po drodze podziwiał gmachy opuszczonych ambasad: Wielkiej Brytanii i Rosji. Na miejscu poznał podsekretarza stanu Arthura Zimmermanna, z którym negocjował potem niemiecką deklarację w sprawie Irlandii i który okazał się niezwykle pomocny. „Od razu go polubiłem. Miał dobre serce i ciepły uścisk dłoni” – zanotował potem Casement. Rozmawiał również z hrabią George’em von Wendlem, szefem departamentu do spraw Anglii, „człowiekiem dobrze zbudowanym, o szczerych brązowych oczach i z perfekcyjnym angielskim akcentem”[4]. Obie rozmowy przebiegły w bardzo przyjaznej atmosferze. Gość był pod silnym wrażeniem otwartości na współpracę swoich interlokutorów. Irlandczyk otrzymał od Meyera specjalną rządową kartę, która upoważniała go do poruszania się po Niemczech bez ciągłego zatrzymywania przez policję.

			Wkrótce Casement wezwany został do odwiedzenia siedziby sztabu głównego wojsk niemieckich na froncie zachodnim. Razem z Meyerem udali się do Kolonii, a stamtąd przez Belgię, i Luksemburg do Charleville-Mézières, gdzie znajdował się sztab. Przez okno pociągu przedzierającego się przez Belgię Casement obserwował zniszczenia dokonane przez wojska niemieckie. Obwiniał Anglię za niespełnione obietnice ochrony Belgii i jej nawoływania do obrony belgijskiej neutralności za wszelką cenę. „Cóż to za zbrodnia!” – zanotował. Było mu przerażająco zimno. Mróz nie ustępował ani na chwilę. Pomimo futrzanych rękawiczek palce Casementa bolały i siniały coraz bardziej. Zdecydował się zdjąć rękawice, wsunął ręce pod pośladki i siedział na nich tak długo, aż krążenie w palcach powróciło do normy. 

			Na miejscu irlandzki wysłannik przedstawił swe propozycje dowódcom niemieckim. Najpierw rozmawiał z baronem Kurtem von Lersnerem. Ten poinformował go, iż rozpoczął się proces wyszukiwania Irlandczyków wśród jeńców wojennych. Mieli oni zostać zebrani razem w jednym obozie w Limburgu pod Frankfurtem nad Menem. Pojawiła się jednak zasadnicza trudność. Lersner przyznał się, że jego ludzie nie potrafią odróżnić Irlandczyka od Brytyjczyka. „Dla nich to wszystko Anglicy” – mówił baron. Casement niewiele mógł na to poradzić. Jego rozmówca obiecał, że jak tylko uda się zgromadzić w jednym miejscu kilkuset jeńców, poinformuje go natychmiast, aby mógł ich odwiedzić. Zastrzegł jednak, że wolałby, ażeby Irlandczyk nie rozmawiał z rodakami osobno, ale przemawiał do większych grup. Ta nietypowa prośba zaskoczyła gościa. Czyżby Niemcy chcieli storpedować pomysł utworzenia brygady już na samym początku? Czy może chcieli coś przed nim ukryć? Zanim opuścił sztab, zastanowiła go jeszcze jedna rzecz: obecność licznej grupy francuskich transseksualistów w strojach kobiecych, którzy kręcili się po koszarach. Gość uznał, że bezpieczniej będzie nie poruszać tej kwestii w rozmowach z jego niemieckimi przyjaciółmi.

			Po powrocie do Berlina Casementowi i Zimmermannowi szybko udało się dojść do porozumienia w sprawie niemieckiej deklaracji wspierającej irlandzkich bojowników. Ogłoszono ją 20 listopada 1914 roku. Według niej rząd niemiecki oznajmił, „że Niemcy w żadnym wypadku nie zamierzają najechać Irlandii w celu jej podbicia bądź usunięcia rodzimych instytucji tego kraju. Jeśli jednak w trakcie tej Wielkiej Wojny, której Niemcy nigdy nie chciały, niemieckie wojska znajdą się u brzegów Irlandii, wylądują tam nie jako najeźdźcy, aby plądrować i niszczyć, ale jako oddziały przyjazne rządowi, zainspirowanemu dobrą wolą w stosunku do państwa i ludzi, dla których Niemcy pragną tylko narodowego dostatku i narodowej wolności”[5]. Przy okazji publikacji deklaracji prasa ujawniła nazwisko Irlandczyka jako osoby negocjującej. Wobec tego nie widział on sensu dalszego ukrywania się pod fałszywym nazwiskiem. Mr. Hammond stał się już oficjalnie Rogerem Casementem. Ogłoszenie dokumentu napawało go optymizmem. Był pod silnym wrażeniem gościnności gospodarzy. „(…) każdego dnia zakochuję się coraz bardziej w Niemcach i Niemkach. Wielcy ludzie i dobrzy ludzie”[6] – pisał. 

			Jeden cel pobytu Casementa w Rzeszy został osiągnięty. Przyszedł czas na realizację następnego. Wyposażony w specjalny paszport wydany przez Kaisera 4 grudnia udał się do obozu jenieckiego w Limburgu. Niemcy zdążyli już zgromadzić tam trzystu irlandzkich więźniów. Wyglądali bardzo wynędzniale – półnadzy, ubrani w jakieś ciuszki w kolorze khaki – nędzni, schorowani, brudni i bez nadziei (…) bardzo nieobiecujący materiał do pracy – szumowiny Irlandii”[7] – zanotował w dzienniku. Wyglądem Irlandczycy znacznie różnili się od francuskich jeńców, zdrowszych i lepiej ubranych. Gość rozmawiał najpierw z dwudziestoma oficerami. Przedstawił im swój plan utworzenia brygady, która miałaby uzyskać pełne wyszkolenie, umundurowanie i uzbrojenie. Wszystko to na koszt Niemców. Im dłużej mówił, tym większe znudzenie i mniejsze zainteresowanie zauważał na twarzach żołnierzy. Kiedy skończył, więźniowie zaczęli uskarżać się na złe traktowanie przez strażników obozowych, mówili o niemieckich kłamstwach i ciepło wypowiadali się o Anglii. Wykazywali całkowity brak entuzjazmu dla idei tworzenia irlandzkich oddziałów. Casement wyczuwał dużą nieufność zarówno w stosunku do Niemców, jak i swojej osoby. Nie udało mu się tego dnia pozyskać ani jednego ochotnika. Pozostawił tylko rozmówcom przywiezione ze sobą materiały propagandowe oraz zdjęcia nowego papieża Benedykta XV. Rozczarowany opuścił obóz. „W tych biednych przemoczonych, chorych twarzach stała przede mną zbrodnia dokonana na Irlandii”[8] – zanotował jeszcze tego wieczora. Do jeńców powrócił następnego dnia. Tym razem zebrał wszystkich (doliczył się 383) w jednym pomieszczeniu. Powtórzył swoje propozycje z dnia poprzedniego. Tym razem nic nie odpowiedzieli. Zauważył jednak, że część z nich posiada nie tyle proangielskie, ile antyniemieckie nastawienie. Fakt ten nie dziwił, zważywszy, że byli to żołnierze, którzy jeszcze niedawno wykrwawiali się na polach belgijskich właśnie w walce z Niemcami. Trudno oczekiwać, aby śmiertelny wróg z dnia na dzień stał się przyjacielem. Ponadto składali oni przysięgę wierności Zjednoczonemu Królestwu Wielkiej Brytanii. Złamanie tej przysięgi oznaczało zdradę największego kalibru, na którą nie mogli sobie pozwolić. W próbach rekrutacji w obozie Casementa wspierało trzech księży. Dwóch z nich przybyło specjalnie na tę okazję z Watykanu, jeden z USA. Obecność duszpasterzy w niewielkim stopniu wpłynęła na sceptycznie nastawionych więźniów. 

			Casement nie krył wściekłości na swoich rodaków: „Im częściej spotykam tych domniemanych Irlandczyków, tym mniej wydają się irlandzcy. Są czarną plamą na naszej narodowości”[9] – zanotował. To jeszcze nie był koniec złych wiadomości. Niemcy odmówili produkcji dwóch tysięcy specjalnych odznak na mundury Irlandczyków, tłumacząc to zbyt wysokimi kosztami. Brak zainteresowania pobratymców tworzeniem brygady oraz niewystarczające zaangażowanie Niemców powodowały stopniowo narastającą frustrację i rozczarowanie u Casementa. Postanowił wystarać się w MSZ o spotkanie z kanclerzem bądź ministrem spraw zagranicznych Rzeszy. 

			W piątek 18 grudnia Irlandczyk pojawił się w oficjalnej rezydencji kanclerza przy Wilhemstrasse. Theobald von Bethmann Hollweg ubrany w szary mundur czekał w ogromnym salonie kancelarii Rzeszy. Kiedy pojawił się gość, szef rządu wstał, podał mu rękę w ciepłym uścisku, po czym wskazał fotel. Całe spotkanie trwało pół godziny. Obaj palili papierosy i rozmawiali: kanclerz po niemiecku, a Casement po francusku. Mówił głównie gość. Opowiadał o Irlandii, o mniejszości irlandzkiej w Stanach Zjednoczonych oraz swoich marzeniach o wolnej ojczyźnie. Hollweg zgodził się, że powstanie niezawisłej Irlandii byłoby korzystne zarówno dla Niemiec, jak i dla idei wolnej żeglugi. Przyznał jednak, że przy dzisiejszej sile floty angielskiej, która trzyma w szachu Zieloną Wyspę, idea irlandzkiej niepodległości jest pomysłem fantastycznym. W trakcie rozmowy poruszono także temat jenieckiej brygady. Casement wspomniał o trudnościach i problemach w jej formowaniu. Na koniec kanclerz wstał, uścisnął serdecznie rękę gościa i życzył mu „sukcesów we wszystkich zamierzeniach i projektach”[10].

			Nowy rok Casement przywitał w pesymistycznym nastroju. Czas mijał, a jedyne, co udało mu się osiągnąć, to ogłoszenie niemieckiej deklaracji oraz podpisanie porozumienia w sprawie utworzenia oddziałów. Tymczasem praktyczna realizacja tego ostatniego szła niezwykle opornie. 5 stycznia 1915 roku powrócił znowu do Limburga. Spotkało go tam ponowne rozczarowanie. „Irlandczycy są leniwi, brudni i zachowują się w niedopuszczalny sposób – przygarbieni, z rękoma w kieszeniach wałęsają się i nieustannie pokrzykują «stara dobra Anglia»” – opisywał jeńców. Gość wstydził się za zachowanie rodaków. „Postawa tych ludzi jest jedną z rzeczy, przez którą Irlandczyk traci wiarę we własny naród i prawie że gardzi własnym krajem”[11] – zanotował. Również Niemcy wykazywały brak zainteresowania sprawami irlandzkimi. Mundury dla jeńców nie były jeszcze gotowe. Odmawiano też przydzielenia ochotnikom broni. W rozmowach urzędnicy i generałowie przekonywali Casementa o gotowości pomocy i na zapewnieniach się kończyło. Byli zbyt pochłonięci walkami na zachodzie i planowaniem nalotów sterowców na Wielką Brytanię. Pierwszy z nich miał miejsce 19 stycznia.

			Wobec nieudanych prób tworzenia Brygady IRB zdecydowało się uzyskać pomoc Niemców w innej formie. Republikańscy przywódcy uznali, że zaangażowanie Anglii w wojnę w Europie wcześniej czy później osłabi ją i odwróci jej uwagę od Zielonej Wyspy. Stwarzałoby to korzystne warunki do wybuchu ogólnonarodowego powstania przeciw angielskiej dominacji i doprowadziłoby do proklamowania irlandzkiej republiki. W tym celu potrzebna była broń, której bojownicy byli właściwie pozbawieni. Postanowili prosić o nią rząd Rzeszy. W kwietniu 1915 roku zdecydowali się wysłać do Niemiec swojego przedstawiciela Josepha Plunketta. Miał on wesprzeć Casementa w jego staraniach o utworzenie Brygady i zorganizować dostawy broni do Irlandii. Przed wyjazdem Plunkett dobrze przygotował się do misji. Zniszczył wszystkie swoje zdjęcia (pozostało tylko kilka z lat szkolnych), aby Anglicy nie mogli go rozpoznać z fotografii na listach gończych. Jeszcze w kwietniu przybył do Berlina. Przedstawił Casementowi plany dotyczące wybuchu powstania. Ten zdecydowanie się im sprzeciwił. Uważał, że bez pomocy militarnej z zewnątrz, w postaci oddziałów zbrojnych, insurekcja nie ma najmniejszych szans powodzenia. Tymczasem rząd Rzeszy odmawiał bezpośredniego udziału wojsk cesarskich. Mimo wszystko Irlandczycy opracowali plan niemieckiej interwencji. Zapotrzebowanie na broń oceniali na 40 tysięcy karabinów. Dwanaście tysięcy żołnierzy miałoby wylądować na zachodnim wybrzeżu wyspy i rozpocząć atak w okolicach miasta Shannon[12]. W tym samym momencie miałoby wybuchnąć powstanie. 

			Plunkett wspomagał też Casementa w rekrutacji jeńców. Głównie dzięki jego staraniom udało się uzyskać 53 ochotników z Limburga. Mieli oni zostać przetransportowani do Berlina, otrzymać mundury i szkolenie. W końcu zabrano ich do obozu Zossen pod Berlinem. 

			Casement wyraźnie podupadł na zdrowiu. Łatwo wpadał w stany nerwicowe i depresyjne. Prosił dowództwo IRB o przysłanie kogoś do pomocy przy dalszej rekrutacji oraz opieki nad brygadą w Zossen. Sam zajął się głównie działalnością propagandową. Dużo publikował w prasie pod zmienionym nazwiskiem. W swej publicystyce atakował przede wszystkim rząd angielski. Stopniowo tracił również zaufanie do Niemców. 

			W listopadzie IRB wysłało do Berlina swojego człowieka – Roberta Monteitha. Służył on wcześniej w armii Wielkiej Brytanii, m.in. w koloniach w Indiach i Afryce Południowej. Odszedł ze służby w 1911 roku i zamieszkał w Dublinie. W roku 1913 wstąpił do organizacji Irlandzkich Ochotników, gdzie zajął się wojskowym szkoleniem jej członków. Po wybuchu pierwszej wojny światowej Anglicy złożyli mu propozycję powrotu do służby. Miał rekrutować Irlandczyków do armii imperium brytyjskiego. Propozycja wydawała się kusząca. Oferowano mu do dyspozycji samochód wraz z szoferem oraz opiekunki do dzieci. Ten jednak stanowczo odmówił. W odwecie wyrzucono go z pracy i deportowano poza stolicę. Monteith przeniósł się do Limerick na południowym zachodzie, gdzie kontynuował współpracę z republikańskimi bojownikami. Kiedy pojawiła się okazja wyjazdu do Niemiec, chętnie z niej skorzystał. 

			Ze względów bezpieczeństwa Monteith do Berlina trafił okrężną drogą – przez Liverpool, Nowy Jork, Oslo i Kopenhagę. Podróż zajęła mu aż kilkanaście dni. Statek, którym podróżował, przeszukiwany był na morzu przez oddziały brytyjskie. Czas ten spędził głównie, ukrywając się w kabinie pod pryczą. Sprawdzano też dokumenty pasażerów. Irlandczyk doskonale udawał pijanego, przez co udało mu się uniknąć zdekonspirowania. 

			Po przybyciu do Berlina udał się do siedziby MSZ na Wilhelmstrasse, gdzie podobnie jak jego poprzednik otrzymał paszport oraz specjalną kartę do swobodnego przemieszczania się po Rzeszy. Zaraz potem udał się do Monachium na rozmowę z chorym Casementem. „Sir Roger wygląda na bardzo chorego, przygnębionego i nerwowego, w stanie rozdrażnienia” – zanotował po pierwszym spotkaniu z rodakiem. Razem powrócili do Berlina. Casement postarał się o stałą przepustkę do Zossen dla swego nowego przyjaciela. Głównym zadaniem Monteitha było zajęcie się ochotnikami w obozie oraz kontynuowanie rekrutacji więźniów w Limburgu. Najpierw odwiedził członków brygady. Został im przedstawiony jako nowy opiekun. 

			Z powodu niskiej rangi wojskowej (był tylko kapitanem) Niemcy z trudem akceptowali go jako przywódcę irlandzkiego oddziału. Pomimo próśb gospodarze stanowczo odmawiali, aby występował przed rekrutami w mundurze dowódcy brygady. 

			Monteith niezwykle poważnie potraktował swoją misję i zaraz po wizycie w Zossen udał się do Limburga. Od razu przystąpił do rekrutacji. Jednak ze znikomym efektem. Już po pierwszych rozmowach zdał sobie sprawę z trudności w wykonaniu swego zadania. „Ludzie wydają się obojętni – zapisał w dzienniku. – Uzyskanie ich w większej ilości będzie całkowicie niemożliwe”. Jeńcy pytali wprost, co będą z tego mieli. „Nie mam nic do zaoferowania, poza zaszczytem walki o swój kraj”[13] – odpowiadał. Nie dawał za wygraną. Codziennie rozmawiał z pięćdziesięcioma jeńcami. Zgłaszali oni gotowość walki o wolną Irlandię, ale po zakończeniu wojny. Dowódca zauważył, że większość z nich była rozleniwiona i dość zadowolona z obecnego stanu rzeczy. Warunki w obozie najwyraźniej znacznie się poprawiły. Każdy Irlandczyk otrzymywał średnio dziesięć paczek miesięcznie (przesyłki te zawierały głównie tytoń, ubrania i jedzenie), podczas gdy Anglik tylko trzy–pięć. Obecność Monteitha w obozie przyjmowana była niechętnie nie tylko przez rodaków, ale też przez więźniów francuskich. W czasie gdy opuszczał baraki, Francuzi wykrzykiwali: „Irlandzcy zdrajcy!”. On sam nie zrażał się początkowymi niepowodzeniami i powracał do Limburga jeszcze wielokrotnie.

			W międzyczasie Irlandczyk zaczynał poważnie obawiać się o zdrowie Casementa. „(…) boję się go prosić, aby udał się do lekarza. Ostatnim razem, jak go widziałem, drżał jak liść na wietrze” – zapisał w dzienniku 6 listopada. Dwa tygodnie później spotkał towarzysza „na skraju załamania” w Berlinie. „(…) rozczarowanie i utrata nadziei prawie go zabiły – pisał. Naprawdę boję się, że rozważa samobójstwo”[14]. Pod koniec 1915 roku zły stan psychiczny pogłębiła tropikalna gorączka, którą Casement zaraził się prawdopodobnie lata wcześniej w Amazonii. W końcu lekarz zalecił mu kilkutygodniowy pobyt w sanatorium w Monachium. 

			Monteith postanowił skoncentrować swe wysiłki na umacnianiu brygady w Zossen. Ochotnicy wciąż traktowani byli jak więźniowie. Co prawda przydzielono im mundury, jednak ani broni, ani szkoleń nie otrzymali. Wobec niemożności dokonania inwazji Wielkiej Brytanii Niemcy zamierzali wykorzystać ich do walk w innym miejscu. Przedstawiono plan dołączenia ich do wojsk inwazyjnych na Bliskim Wschodzie. Celem ataku miał być rządzony przez Brytyjczyków Egipt. Monteith przedstawił owe propozycje swoim żołnierzom. Spośród 56 jeńców w Zossen 38 zdecydowało się wziąć udział w wyprawie, choć bez większego entuzjazmu.

			Święta Bożego Narodzenia ochotnicy spędzili w obozie niezwykle hucznie. Była uroczysta kolacja, był alkohol, śpiewy i przedstawicielki płci pięknej. „Całkiem sporo dziewczyn. Wspaniale jest widzieć, jak te dziewczyny zadają się z Irlandczykami”[15] – zanotował dowódca. O tym, do jak bliskich relacji doszło, świadczy fakt, że po paru dniach Monteith otrzymał od podopiecznych aż pięć próśb o zezwolenie na zawarcie małżeństwa. Każdy żołnierz dostał też prezent od żony konsula amerykańskiego w Monachium, pani Gaffney: zieloną, satynową torbę, owiązaną wstążką w irlandzkich i niemieckich barwach. W środku znajdowały się papierosy, zapalniczki, bawarskie słodycze oraz mała koperta z nową, złotą monetą jednomarkową. Nie obyło się bez incydentów. Doszło do kilku kłótni i bójek z Niemcami. Tylko dzięki interwencji Monteitha udało się uniknąć większego rozlewu krwi. Pierwszego stycznia miały miejsce kolejne ekscesy, kiedy to jeden ze świętujących Nowy Rok Niemców określił jeńców mianem Anglików. W konsekwencji Irlandczycy dostali zakaz opuszczania obozu. Dodatkowo ich baraków miało od teraz pilnować czterech uzbrojonych strażników. Monteith, przechodząc obok jednego z nich, zapytał, czemu ten nie prezentuje broni przed oficerem. Ten odparł, że „strażnik nigdy nie prezentuje broni, która jest naładowana!”[16].

			Stosunki między irlandzkimi wysłannikami i Niemcami z biegiem czasu ulegały pogarszaniu. Mijały zimowe miesiące, a członkowie Brygady wciąż nie posiadali ciepłych ubrań i butów na zmianę. Po interwencji w niemieckim Sztabie Generalnym Monteith otrzymał odpowiedź, że „ich buty się niszczą, ponieważ ciągle grają w piłkę nożną”[17], i jeśli nie chce ich za chwilę widzieć grających nago, powinien zakazać tej praktyki. Z powodu ciągłego ignorowania kolejnych próśb 24 spośród 38 ochotników wycofało się z zamiaru wyjazdu na Bliski Wschód (potem jednak powrócili na listę). Niemcy się wściekli. Kapitan Nadolny, który był odpowiedzialny za negocjacje z Irlandczykami, krzyczał do Monteitha, że wyśle ich wszystkich na front zachodni. Dowódca Brygady napisał do Sztabu list z zapytaniem, czy zamierzają wysłać ich członków na wschód, bo jeżeli nie, to powinni otrzymać jakieś zajęcie. W odpowiedzi usłyszał, że rząd niemiecki nie zapraszał go do Rzeszy. Irlandczyk, oburzony, zagroził złożeniem dymisji: „możecie mnie przerzucić przez granicę albo przekazać w ręce Anglików” – oznajmił, po czym gotowy do wyjścia nasunął czapkę wojskową i włożył rękawiczki. Najwidoczniej tak stanowczej odpowiedzi jego rozmówca – porucznik Frey się nie spodziewał. Natychmiast zmienił ton i obiecał pomoc[18]. Jedyne, co udało się w tej kwestii osiągnąć, to zorganizowanie dla ochotników szkoleń z obsługi karabinu maszynowego.

			1 marca 1916 roku Monteith został wezwany w bardzo ważnej sprawie do siedziby Sztabu Generalnego w Berlinie. Niemcy oświadczyli mu, że otrzymali pilne wiadomości ze Stanów Zjednoczonych. Przedstawiciele irlandzkich republikanów w Ameryce informowali rząd kajzerowski o planowanym w Irlandii ogólnonarodowym powstaniu, które wybuchnąć ma pod koniec kwietnia w czasie obchodów świąt wielkanocnych. Jednocześnie prosili Rzeszę o wsparcie. Pomoc miała objąć przysłanie oficerów i statków z bronią, w tym z karabinami, amunicją, materiałami wybuchowymi oraz karabinami maszynowymi niezbędnymi do obrony podczas lądowania na Zielonej Wyspie. Jednostkom miała towarzyszyć łódź podwodna jako eskorta. Ponadto jedna z łodzi podwodnych miałaby dopłynąć do Dublina w celu przeprowadzenia akcji sabotażowych. Dodatkowo Niemcy przeprowadziłyby demonstrację siły na Morzu Północnym. Monteith ocenił zapotrzebowanie bojowników na broń na 100 tysięcy karabinów. Gospodarze oznajmili mu, że na łódź są w stanie załadować tylko połowę, a więc 50 tysięcy. „W takim razie wyślijcie większy statek (…) im więcej nam wyślecie, tym łatwiejsza praca was czeka tu na miejscu”[19] – oznajmił Irlandczyk. Admiralicja szacowała, że „pomiędzy 20 a 23 kwietnia wieczorem dwa albo trzy statki rybackie mogłyby wyładować około 20 tysięcy karabinów i 10 karabinów maszynowych z amunicją i materiałami wybuchowymi w okolicy Fenit Pier w zatoce Tralee”. Zaznaczono, że „wyładowanie nie może trwać dłużej niż dwie, trzy godziny”[20]. 

			Monteith natychmiast poinformował o całej sprawie przebywającego w sanatorium w Monachium Casementa. Ten na wieści o planowanym powstaniu i niemieckiej pomocy zareagował entuzjastycznie. Powrócił w nim dawny optymizm i siły życiowe. Wkrótce opuścił stolicę Bawarii i dołączył do kolegi w Berlinie. Obaj wspólnie zajęli się planowaniem ekspedycji do Irlandii. Tymczasem Niemcy stanowczo odmawiali przysłania oficerów oraz łodzi podwodnej. Według pierwotnego planu Casementa członkowie brygady z Zossen mieli zostać przetransportowani do Irlandii tą samą jednostką, co broń i amunicja. Jednakże z powodu niemieckiej odmowy dołączenia eskorty w postaci okrętu podwodnego, rozwiązanie to wydawało się zbyt ryzykowne. Irlandczycy bowiem w przypadku przejęcia jednostki przez Brytyjczyków, zostaliby zapewne potraktowani jako zdrajcy i straceni. 

			7 kwietnia Casement został wezwany do siedziby Sztabu Głównego. Tam poinformowano go, że zdecydowano się wysłać jego, Monteitha oraz sierżanta Beverleya (alias Daniel Bailey) z Zossen, przeszkolonego w obsłudze karabinu maszynowego, okrętem podwodnym do Irlandii. Trasy U-Boota oraz parowca z bronią znacznie się różniły, choć obie jednostki miały dotrzeć do brzegów Zielonej Wyspy w tym samym czasie, tj. pomiędzy 20 a 23 kwietnia. Monteith uznał, że Niemcy chcą się pozbyć irlandzkich gości raz na zawsze. „Jesteśmy odcięci od kontaktu z Irlandią i Ameryką, a cała sprawa wygląda tak, że zostajemy wysłani z zawiązanymi dłońmi na pewną śmierć, bez możliwości podniesienia ręki we własnej obronie, a ci głupcy myślą, że nie przejrzeliśmy ich zdrady. Jedziemy, dobrze zdając sobie sprawę, co nas czeka, ale bez strachu i bez wyrzutów”[21] – zapisał Monteith 10 kwietnia w dzienniku. Ich statek miał wypłynąć dwa dni później. 11 kwietnia Casement zanotował: „Mój ostatni dzień w Berlinie! Dzięki Bogu – jutro mój ostatni dzień w Niemczech. Angielskie więzienie albo szafot byłyby lepsze niż przebywanie z tymi ludźmi dłużej”[22]. 

			W międzyczasie pojawił się problem sposobu dostarczenia broni do Irlandii. Użycie oficjalnej jednostki pod niemiecką banderą było wykluczone. Statek taki stałby się zapewne łatwym celem potężnej i wszechobecnej Royal Navy. Zdecydowano się użyć parowca „Libau”, który był niemieckim łupem wojennym z początków wojny. Pierwotnie (pod nazwą SS „Castro”) należał do Anglików. Miał 67 metrów długości i wyporności ponad tysiąc ton. Na kapitana nowej jednostki wybrano Karla Spindlera, zasłużonego oficera kajzerowskiej marynarki wojennej. Załoga składała się z 22 doświadczonych niemieckich marynarzy. Postanowiono użyć kamuflażu. Parowiec miał udawać norweską jednostkę handlową. W tym celu przemalowano pokład, a na kadłubie znalazły się wielki, biały napis „Aud” oraz bandera Norwegii. Załoga musiała zapuścić brody i porzucić żołnierskie maniery. Dostarczono norweskie uniformy. Zgadzały się one co do najmniejszych szczegółów. „Nawet czarne guziki miały odbitą nazwę norweskiej firmy”[23] – wspominał Spindler. Jedyny kłopot polegał na zbyt małych rozmiarach ubrań. Co potężniejsi Niemcy wyglądali dość komicznie w przykrótkich rękawkach i nogawkach nowych strojów. Zadbano o wszystkie detale. Statek wyposażono w norweskie sprzęty, garnki, książki, gazety. Niemieckie rzeczy zamknięto na klucz w jednym pudle. Broń umieszczoną w ładowni przykryto stertami mebli, drzwiami, ramami okien i wannami. W kilku miejscach umieszczono ładunki wybuchowe, które miały zostać zdetonowane podczas próby przejęcia parowca przez wroga. Każdy członek zespołu otrzymał skandynawskie imię. Niestety, okazało się, że nikt z nich nie mówi po norwesku. W rozmowach z napotkanymi załogami postanowiono posługiwać się rodzimym językiem, ale wypowiadając się niskim tonem i powoli. Taki niemiecki miał rzekomo przypominać język północnych Skandynawów. 

			Statek wyruszył z Lubeki 9 kwietnia 1916 roku. Jego trasa wiodła przez Kanał Kiloński, dalej na północ wzdłuż brzegów Półwyspu Skandynawskiego, przez koło podbiegunowe. Następnie statek wykonał zwrot na południe, biorąc kurs na południowo-zachodnie krańce Irlandii. Podróż przebiegła bez większych przeszkód, jeśli nie liczyć spotkania z niemieckim niszczycielem, duńskim parowcem i brytyjskim krążownikiem. Ponadto jednostka trafiła na silny sztorm w okolicach Rockall. W czwartek 20 kwietnia statek dotarł do brzegów Zielonej Wyspy. O godzinie 16.15 zatrzymał się w dokładnie umówionym miejscu. Z pokładu widoczny był port w wiosce Fenit w zatoce Tralee. 
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